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1 :(ozmowy mo&tLiewsiCie pomieazy Kierulaeymi dontvKami .uóSE, T.Bri tć n.ii i or
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o rz ed s ta w i c i elami Kora. Naród. Wyzwolenia, ich rozmowy z przedstawiciel-
mi rządu polskiego na wygnaniu / in  exiie/, w Londynie, a także oso isbe 

rozmowy oomiedzy oaaami Bierutem i .MikoIł,icz Kiera pomogły nie we to i iwie
do rozprószeni*, pewnych ąieporozumień.

t tai o sie iasnym leszcze raz, że porozumienie pomiędzy Polski®i.- %/ T * X V, X

Komitetem Naród. •Wyzwolenia i Polska Emigracje ¥ bond -nie iest możliwie -i. 
na oddtlawle zasad demokratycziiycii, j e ś l i  o. Mikolaj-ćz.yk bedzie gotów żebrać 
z tymi reaKcjonerami, którzy stanowią'ordesźkodj i sami są główną przeszko­
dą do porozWieaia.

Stado s if  jeszcze raz'jasnem, ze porozumienie jest możliwie jedynie 
na podstawie demokraty c-zne j konstytucji .z r. 19PI. Konstytucja isszystowskf
» i * — *■-. r~ — i » • i i r~ i ’ i r • r "i » ' 1 ' * *• &ta?r ąla*$zuco*o naroaowi s ilą  w r. 19o5, <ctorej naroa nienawidzi, me może 

staa&wie bazy dla Polski demokratycznej. Polska
«. a  w

przedstawić różnicę jaęohy oaa odnosiła się tylko do podziału władzy po 
między prezydentem a parlamentem. kie tu chodzi o rzeczy
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z 1935 jest  s rafelem zagnieżdżenia się Mrządu pułkowników;11, ktpry tri 2 -
ave do

W  U. O  J. J U  V * .  l i  J .  .  - i .  .  -Ju <_• 1 V 4.

w Polsce 19L6-1929. .Gdyby tę konstytucję z 1935 przyjęto jako p 
odbudowi państwa, to stałaby się ona koniem trojański®, któryby.zwolennikówl f V • K*f 0 C 4*

" rządu pułkowników1' wprowadził z powrotem do Polski i umożliwiłby im vxrsx 
txsjtxsiixBX ^stanowienie i.ęh--reakcyjnej dyktatury.✓tr.

albowiem w rzeczywistości ta konstytucji, z 1935 pomogła już trz; raży r 
Gwinei Ba nać ii do uzyskania poz v c i i  k’/L ucz owej v rzędzie emigrac-’. iaus.

Cl f j  t j  t j  %j .1' - li O  t j  c.. o tj i j  t,
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Najpierw w r̂ .̂ wrz- śni u 1939 gdy cenę ił Legalnego" następstw^we władzy 
■'rządzie puikowników” , na. podiŚaM-c konstytucji 1935 za rade R&ęzkiejicza 
i przy jtpo pomocy /Racśfkiewiza, będącego jednym i filarów tego reżimu, 
Sikorski oblał stanowisko prezydenta. Druga okazja to po śmierci cikorslcieO  w1 1 *S '—j ~~s *

Racżkiewicz, korzystając z prerogatyw przy sługujących mu na poddstecie ken 
st.vtucji- 193- dal reak.ayjae.mu Bonskow/skiemu stanowisKo wodza m  czelLene.ro.
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Irzeci raz było -to., gdy przed x dwoma miesiącami,.gdy Racz^ki^icz, pod­
trzymywany )pzez naireakcy jaie jsżych członków rządu emiigrfcv inego,1' robiłt/  v tj v tj u  - ■ v I *.— t- tj ę .j 7

wszystkie możliwe wysiłki, by zatrzymać Sosnkowskiego ni tym stanowisku wbrew 
żądaniom demokratycznej części rządu.

I, dzisiai także, gdy Mikołaicżyk nalega na konieczność porozumie-Zś / V V <’  1—' i

ńia się z kolegami w Londynie i otrzymania pełnomocnictw na podstawię kons­
tytucji 1935, Kkczki.ewicz i jego polityczni przyjatcfele bęc? starali się 
v. wciągnąć korzyści z tego faktu i v.\korzvstać konstytucję 1935 lako środekv  -- *—• v  1 . %j t-- o  t j  c>

ao zapobieżenia nieporozumieniom.. rf
Powinno- się stad jasnem# dla p.Mikołajczyka i innych demokratów 

v. rząduie polskim w Londynie, że o rozumienie może bv 6 dokonane i edenie wteo-n.- X w [ £  % ł..* UJ u \

dy, gdj oni -zdecydowanie zerwą z kons^tucja z r. 1935, z^p. Raczfełewiczem, 
którzy zajmuje stanowisko prezydenta na zasadzie tej koiftytuoji, ze wszystkie
reakcjonistami.

Rozmowy moskiewskie wykazał , ze porozumienie może być osiągnięte
tylko pomiędzy grudami i ludźmi, którzy szczerze tego porozumienie pragną, 
nie może być poroźimtenia, kiś pomiędzy ttymi, którzy dostanowiłi ie uniemczv  '  V X <X/

l i  w ić., przez sabotaże i  akty' terórystffizaę. w kraju, przez pods tęcne
r* .
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Mimo to, oęoby* ~-j • . ucnciz;  za zwolenników  ̂ Mckołąjeżyka w dalszym
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dfclej kontynuują sabotaż re jestracji do polskiej arm j i , snoaak sabotaż norą™ej 
pracy administercji państwoej , dostarczania produktów rolnych, i td. } ub 
biegłych, dwóch miesiącach reakcyjni terorysci zabili £0 zwoileników i praov- 
ników Polskiego Komitetu Naród. Wyzwolenia, Dwie sa możliwości: albo JMikołaiż*vk 
nieobce dotrzymać swojej obietnicy - albo nie może je j  dotrzymać. Ten drugi 
wypadek oznacza, że Mikołajczyk niema wpływów' na tych wszystkich, którzy' 
wyznają, że idą za rządem emigracyjnym i  poddają się jego kierownictwu. * - 

I  kwaterze głównej Andersa rządzi kliką reakcyjna, która przeciętnie 
mało poświęca "uwagi" i "uszańftwajia głowie' rządu, ‘ któremu podlega arrnja An­
dersa. Organ tej arm j i , Orzeł Biały, zaatakował ostatnio złośliwie p.Mi­
kołajczyka za próby dojścia ao ładu. z Polskim Komitetem Naród. Wyzwoltitegia. 
Równocześnie pojedynczy żołnierze i oficerowie armji Andersa, którzy wyra­

i l i  prjłwatnie opi^je demokratyczne, dotąd zostali zatrzymani w więzieniachZ
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i w obocach końce trący j ny ch w Pale^jfńnie.
Dyplomaci tego rządu wygnańczego,* w rodzaju p. Ciechanowskiego, arabysad 

v. Stanach Zjednoczonych, idącego za instrukcjami faszysty Matuszewskiego, sa- 
tuj ą kampamję pomocy dla Polski, dni wolą, by raczej ludność polska ginęła? 
głodu, niż widzieć,"że wzmocniła się pozycja Polskiego Korni t.* Wyzwól." Naród. 
Jasne jest , ze że nie może być poróżnienia z tymi, którzy robią?wszystka', 

by nieaopuścić do porozuumienia. Z drugiej strony, porozumienie może"być 
napewno osiągnięte pomiędzy czynnikami szczerze ćemoktycz/nymi.

Jeśli, dotąd to nie było dość jasne, w*, to teraz musiało,się to stać 
jasne dla p. Mikołajezyka i jego kolegów podczas rozmów moskiewskich, że 

„Polski Komitetf Ryz. Narodowego to nie sprawa jednej partii, ale że on je s t  
oparty na k oa lic ji  czterech stronnictw, które miai\ pełń’, svói wraz na zebra-

. ", . 1 **"• " i!   1 ***«•<*— , - t- -JC I . 1 ... i , « ,

n lkcti i  Koniereacjkcn, -to? PoiBl^Ł̂  P*r t j & robotnicza, ttroraciro Ludowe
r“\ _ 5 _ . 1 t ■ ' v  i ! . m I ■} i t-, ,
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swoj ej woli 
dalezycn "dl

ny twierdzi również, ze opiera się na koalicji czterech stronncitw. Ale 
dwa stronnictwa: Stronnictwo ludowe,,!... 'PPS...̂ —tam^gdzie .mają. swobodę- wyraź en a

" i r. stanęły" po" stronie nP o i  sk i ego Komitetu lyzwolenia. A stanowisko^ 
wóch strónnictwf btroncj^Ło ii a rdo wlTT-v i!?r. 1 PT a c vT jest leszcze 

nieznane. Obecnnie jest  iec zupełnie .zrozumiałe dla każdego,że d.Mikołaj- 
•czyk i L jego koledzy w rządzie emigracyjnym mogą stac się partner* mi poro­
zumienia, ugody nie jako 'reprezentanci koaJcji czterech stronne ale • ako 
grupa, polity Łcówf na emigracji.

Ko zwój wypadków- w osf&tulcn dwóch miesiącach wykazał, że Manifest 
Hyztl. Naród. przedstawi a prawdziwie ducha czasów, międzynarodowy układ 
s i ł  i anj£sxsj& aspiracje przetłaczającej większości narodu polskiego. Pomyślna 

i udana inauguracja reformy rolnej.została powitana prxnx ze szczególniej­
szym, entudazmem przez'olbrzymią większość ludności i podtrzymana przez 
wszyśtkie'ugrupowania demokratyczne. Podczas rozmów .moskiewskich z .„naciskiem 
podkreślono, że. porozmienie musi być oparte na podstawie zasad”.ustalony cłi 
w manifeście Komitetu i  w dekrecie o reformie relnej.

Jeśli te zasady będą przyjęte szczerze i bez zastrzeżeń, porozdumienie 
będzie możliwe. Skoro raz te zasady będą przyjęte, łatwiej już b-Tie uzgodnić 
resztę problemów, włączając także kwestję osób.

P, .Mikołajczyk pojechał do i»ondynu b$ poradzić się kolegów.Leży to w 
w interesie narodu polskiego, by decyzje, które mają być powzięte v Londynie 
nie były zbyt odwlekane i  by one były ostatecznymi.





tenże sam nr. Bjuletyr.u przenosi wiadomość; Victims of Bor».s surren&er. 

Zgodnie z raportami otrzymanymi v, Lublinie tysiące mieszkańców larszawyC/L* -*• c* </ t/

stanęło w obliczu śmierci na skutek poddania miasta, Niemcom pręż gen.Bora.
na warunkach 'ustalonych przez hitlerowców/ Ginę ludzie z ran i nędzy, bez 

&;s2X opieki i pomocy leże wśród biota. Pierwsza grupa 12.430 mieszkańców
y  -  d _  - -L "U , _____  1 _ „  1 _  «  ,  1! — \ - * 1 Z - —  ’  ...   L  —  *   . _ .. -f - *   I

JT 1 1 V '-- -i-arszawy już została zawieziona do Oświęcimia z przeznaczeniem na śmierć 
komorach gazo wy cg. Ciała zamordowanych w kon. obozie w Oświęcimiu odwo 

zi się autami ciężarowymi do wsi Morcki, 40 km na północ od Oś w,1, i tam się 
je  pali. Zajmuje się tym obergruppenfhhrer Ponl. VIśród tych ofiar znalazł
śmierć ar Jasiński, o ficer  łącznikowy gen. Bora do sprawy ewakuacji Warszawy. 
Wszyscy mężczyźni cd 14- do 40. lat zostali wywiezieni do Niemiec.

\

Poiish population denounce terroriśm ol poiish fascists.
Rzeczpospolita z da. 16iX. donosi: ze 12.X. Bronisław Bisach, ze szkol, 

ofićerskaej, członek armji ludowej, został zamordowany ve wsi Garbów przez 
trzech.morderców.

Również Janusz Silnik, 32 lat, drukarz z Warszawy, PPS i członek TUR wracał 
zazebrania TUR w Warszawie do Garwolina, został zamord. w domu swoim. •
Obaj zginęli z rąk ludzi należącycn do NSZ. U ten sposób cfaszysci polscy 
pomagają garmeńskim faszystom. Zginał również pomocnik komendanta Chełmu*•* '•MW *-*

. t. bemuczuk, Jasiński, członek Rady ludowej w Hrubieszowie, Krasnowski, 
„sekr. komitetu powiatowego w Krasnostawie, /komitet bart;i robotnicze//.

50 patrjotów i demokratów zginęło juz od kul NSZ. i RK.




